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Bratni sojusz z Armią Radziecką 
i głęboka więź z masami pracującymi 

podstawą rozwoju i siły 
WOJSKA POLSKIEGO

CAF — fot. Zygm. Wdowiński 
Z okazji Dnia Wojska Polskiego odbyła się w dniu 11 października bież, roku 
w Teatrze Polskim w Warszawie uroczysta akademia, zorganizowana przez 
St. R. N, Na akademię przybyli członkowie Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa i Rządu z premierem Cyrankiewiczem na czele, 
przedstawiciele Wojska Polskiego, stronnictw politycznych, organizacji spo­
łecznych, świata nauki i kultury, przodownicy pracy oraz liczni przedstawi­
ciele społeczeństwa stolicy. Na akademii obecni byli attachż wojskowi akre­

dytowani w Warszawie. Na zdjęciu: Prezydium akademii

Odpowiedź rządu radzieckiego 
na deklarację USA, Anglii i Francji 

w sprawie rew zji traktatu pokojowego z Włochami
Uroczysta akademia w "Warszawie

WARSZAWA (PAP)
Z okazji Dnia Wojska Polskiego odbyła się 11 bm. 

w Teatrze Polskim w Warszawie uroczysta akademia, 
zorganizowana przez Stołeczną Radę Na indową.

Scenę teatru, udekoro­
waną blałoczerwoną i czer. 
woną draperlą, zdobiły por­
trety wielkiego chorążego 
pokoju Generalissimusa Jó­
zefa Stalin*, Prezydenta 
RT Bolesława Bieruta 1 
Ministra Obrony Narodo­
wej Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskie 
go.

Wśród flag narodowych 
Polski 1 ZSRR, symbolizu­
jących braterstwo broni 
niezwyciężonej Armii Ra­
dzieckiej 1 Wojska Pol­
skiego, zajął miejsce po-
czet sztandarowy 
chwałą I Dywizji 
szkowsklej.

Na akademię 
członkowie Biura 
nego KC PZPR.

okrytej 
Kośclu-

przybyli 
Polltycz- 
członko-

wie Rady Państwa 1 rządu 
z Premierem Józefem Cy­
rankiewiczem na czele, 
przedstawiciele Wojska 
Polskiego, stronnictw poli­
tycznych, organizacji spo­
łecznych, świata nauki 1 
kultury, przodownicy pra­
cy oraz Uczni przedstawi­
ciele społeczeństwa.

Na akademii obecni byli 
attaches wojskowi akredy­
towani w Warszawie.

Przewodniczył akademii 
Jerzy Albrecht — przewo­
dniczący Prezydium Stołe­
cznej Rady Narodowej.

W prezydium akademii 
zajęli miejsca m. In.: człon 
kowle Biur* Politycznego 
KC PZPR: wicepremier Żi- 
wadzkl Minister Obrony 
Narodowej Marszałek Pol­
ski Konstanty Rokossow­
ski, min. Berman, członek

Rady Państwa, przewodni­
czący Związku Bojowni­
ków o Wolność 1 Demo­
krację Jóźwlak - Witold 
Ochab 1 prezes LP2 min 
Matuszewski oraz: członek 
Rady Państwa, prezes 
CKSD Barcikowskl, zastęp­
co attache wojskowego 
ZSRR płk Gierko 1 szef 
sztabu generalnego WP wi 
ceminlster obrony narodo­
wej gen. Korczyc.

Otwierając w Imlenlp 
Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej uroczystą aka­
demię, przewodniczący Sto 
łecznej Rady Narodowe; 
Jerzy Albrecht wita ser­
decznie zgromadzonych.

Dwa kamienie węgielne 
leżą u narodzin naszego 
wojska — mówi m. In. Je­
rzy Albrecht — bratni so­
jusz z Armią Radziecką I 
najgłębsza więź z masami

pracującyml w Ich walce | polityczne z wynikiem 
o zwycięstwo socjalizmu brym.
w naszym kraju. One to 
decydują dziś o rozwoju, 
wspaniałym rozkwicie i si­
le naszego Ludowego Woj­
ska.

Wszyscy wstają — roz­
legają się burzliwe okla­
ski i okrzyki na cześć Ge- 
neralisslmusa Józefa Stali­
na, Prezydent* RP Bole­
sława Bieruta I Marszałka 
Polski Konstantego Rokos­
sowskiego.

Glos zabiera szef Głów­
nego Zarządu Politycznego 
WP wiceminister obrony 
narodowej gen. bryg. Ma­
rian Naszkowskl.

„Stalin — Bierut — Ro­
kossowski" — długo roz­
brzmiewają entuzjastyczne 
okrzyki zgromadzonych 
gdy gen. Naszkowski koń­
czy swe przemówienie.

Oficer Kamiński meldu­
je, że I Dywlzj* Warszaw- 
ska i wszystkie oddziały 
Wojska Polskiego ukoń­
czyły szkolenie bojowe I

brym.
do­

Po odczytaniu depesz do 
Chorążego obozu pokoju — 
Józefa Stalin* 1 Prezyden­
ta Bolesława Bieruta zry- 
wają się nieustające owa­
cje na cześć wieczystej 
przyjaźni narodu polskiego 
z narodami radzieckimi.

Na stronie 2 poda- 
jemy przemówienie 

wicepremiera 
H. MINCA 

wygłoszone na ogól­
nokrajowej naradzie 
aktywu partyjnego, 
administracyjnego i 

gospodarczego 
w Warszawie

MOSKWA (PAP)
Jak donosi agencja TASS, 

rząd radziecki w nocie z 11 
października br. odpowiedział 
na wspólną deklarację rzą­
dów USA, Wielkiej Brytanii 
1 Francji w sprawie rewizji 
traktatu pokojowego z Wło­
chami, przekazaną do Mini­
sterstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR dnia 26 września 
br.

11 października br minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
A. Wyszyński przyjął char- 
ges d'affaires USA. Wielkiej 
Brytanii i Francji * wręczył 
im notę, w której czytamy 
m. la.:

W związku ze wspólną de­
klaracją rządów USA, Wiel­
kiej Brytanii i Francji, w 
której te rządy wysuwają 
kwestię rewizji traktatu po­
kojowego z Włochami, rząd 
radziecki uważa za konieczne 
oświadczyć co następuje:

1 rządy USA, Wielklę.j.
1 Brytanii i Francji, wy­

suwając kwestię rewizji trak­
tatu pokojowego z Wiochami, 
powołują się na to, że rewi­
zja ta jest rzekomo niezbęd-
na interesie „rozwoju
współpracy między wolnymi 
narodami” Twierdzenie to 
maskuje jedynie rzeczywiste 
cele rewizji traktatu pokojo-

wego. Fakty wskazują, że w 
istocie rzeczy nie chodzi tu 
po prostu o rozwój współ­
pracy Włoch z innymi kra­
jami, lecz o wykorzystanie 
Włoch w interesie agresyw­
nego bloku‘atlantyckiego i o 
zniesienie w tym celu ogra­
niczeń, ustanowionych przez 
traktat pokojowy w stosun 
ku do włoskich sił zbrojnych.

W notach z lipca i wrześ­
nia 1949 roku rząd radziecki 
zwracał już uwagę rządu 
USA oraz rządów Wielkiej 
Brytanii, Francji i Włoch na 
fakt, że przystępując do a- 
gresywnego bloku atlantyc­
kiego Włochy przyjęły zobo­
wiązania nie dające się po­
godzić z traktatem pokojo­
wym. Podkreślał on przy tym 
odpowiedzialność, jaka z te­
go tytułu obciąża wspomnia 
ne rządy.

Rząd włoski, który realizu­
je obecnie szeroki program 
przygotowań wojennych 
wbrew iwym zobowiązaniom 
wypływającym z traktatu po­
kojowego, staje się jednym 
z głównych dostawców re­
zerw liittzkich dla bloku 
atlantyckiego, co przyznają 
szczerze kierownicy włoskich 
sił zbrojnych. Tak więc w 
październiku 1950 roku szef 
włoskiego sztabu generalne 
go, generał Marras, oświad-

STEFAN MATUSZEWSKI .
wiceprezes Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-RadzieckiejMIESIĆ POGUBIENIA PRZYJAŹNI POISKMAOZIECKIEJ
Pierwszy 

polski aniobns 
„Star 50" 

rozpoczął 
próbną jazdę 

WARSZAWA (PAP). 
W dniu 12 bm. odbył 

się w obecności zastęp 
cy przewodniczącego 
PKPG min. Wanga i 
min. przemysłu ciężkie­
go Tokarskiego pokaz 
pierwszego ' „produ: > 
wanego w Polsce auto­
busu „Star 50".

podstawowym zadaniem „Miesiąca Po-
1 głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­

kiej" w tym roku jest gruntowne pozna­
nie najszerszych rzesz naszego społeczeń­
stwa ze znaczeniem pokojowej polityki 
ZSRR dla narodów świata, a zwłaszcza 
dla narodu polskiego, oraz wszechstronne 
spopularyzowanie pomocy udzielanej Pol­
sce przez ZSRR w dziedzinie gospodarczej, 
technicznej i kulturalnej Upowszechniać 
będziemy również doświadczenia i metody 
pracy radzieckiego przemysłu i rolnictwa. 
Tylko bowiem przy umiejętnym wykorzy­
staniu doświadczeń przodujących ludzi ra­
dzieckich, przy trwałym oparciu o przy­
kład i pomoc narodów Związku Radziec­
kiego, potrafimy przyspieszyć przeobraże­
nia zachodzące w naszym kraju, budują­
cym podstawy socjalizmu.

uczestniczymy w potężnym i wciąż 
rosnącym ruchu bojowników o pokój. 
Kroczymy w czołowych szeregach tego 
wspaniałego ruchu, któremu przewo­
dzi Wielki Orędownik Pokoju — Towa­
rzysz Stalin".

Słowa te wyrażają stosunek naiodu pil­
skiego wobec narodów Związku Radziec­
kiego i określają uczucią pogłębiającej 
śię nieustannie przyjaźni między naszymi 
narodami.

Słowa te, wyrażając głęboką prawdę, 
stały się wytyczną na co dzień dla szero­
kiej działalności społecznej na rzecz umoc­
nienia bratniego sojuszu z ZSRR, stały 
się centralnym hasłem, wokół którego pro-

szych państw na podstawie zasad marksi­
zmu-leninizmu.

Wypowiedzi Prezydenta Bieruta i wice­
premiera Mołotowa znajdą w „Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej" 
pełniejsze rozwinięcie, wyrażone w różno­
rakiej formie

czył podczas pobytu w Wa­
szyngtonie, że Włochy od­
dały już do dyspozycji so­
juszu atlantyckiego siły 
zbrojne co najmniej równe 
siłom innych największych 
mocarstw kontynentalnych i 
że Włochy, wraz z Francją 
i Niemcami Zachodnimi będą 
mocarstwem, „które wniesie 
największy wkład w rezer­
wach ludzkich".

O Deklaracja rządów USA, 
Wielkiej Brytanii l Frąn- 

cji zawiera również twierdze­
nie, że należy zapewnić 
Włochom przyjęcie do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Przedstawia się przy 
tym sprawę w ten sposób, 
jak gdyby przyjęcie-Włoch do 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych przeszkadzało do­
tychczas stosowanie tzw. 
„veta”. Twierdzenie takie 
nie odpowiada rzeczywisto­
ści. ponieważ Związek Ra­
dziecki nigdy nie oponował 
przeciwko przyjęciu Włoch 
do Organizacji Narodbw Zjed­
noczonych na takich samych 
podstawach jak wszystkich 
innych państw, którym przy­
sługuje to prawo. Jeśli Wło­
chy nie zostały dotychczas 
przyjęte do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych — sta­
ło się tak wyłącznie z winy 
USA, Wielkiej. Brytanii 1 

''Francji, które zajęły w Orga­
nizacji Narodów Zjeanoczo- 
nych zupełnie niedopuszczal­
ne stanowisko w sprawie 
przyjmowania nowych człon­
ków. Jak wiadomo, rząd ra­
dziecki już w marcu 1944 r.» 
zanim uczyniły to inne kraje, 
nawiązał bezpośrednie sto­
sunki z Włochami, dokonując 
wymiany przedstawicieli dy­
plomatycznych z tym kra­
jem

Pragnąc, ażeby Włochy sta­
ły się państwem równoupra­
wnionym rząd radziecki o-
świadcza, : 
przeciwko 
pokojowego 
przeciwko 
graniczeń

że nie oponuje 
rewizji traktatu 

> z Włochami, 
zrewidowaniu o-

przez traktat
ustanowionych 

pokojowy i

wadzona będzie akcja masowa w 
„Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Radzieckiej".

ramach 
Polsko-

Odsłonięcie 
płyty pamiątkowej 
ku czci L. Szenwalda

Ku czci Lucjana Szen­
walda — żołnierza i poe­
ty, oficera I dywizji WP., 
odsłonięta została 12 bm. 
•w Dniu Wo;ska Polskiego 
— płyta pamiątkowa aa 
grobowcu bohatera aa 
cmentarzu powązkowskim 
w Warszawie.

Ostatnia wypowiedź Józefa Stalina w 
sprawie bomby atomowej wytrąciła z rąk 
agresorów amerykańskich broń szantażu 
i napawa nas wiarą w pokojową przy­
szłość narodów i zwycięstwo pokoju na 
całym świecie

Prezydent Bolesław Bierut, omawiając 
wagę i charakter udziału narodu polskiego 
w walce o pokój i Plan Sześcioletni na 
ostatnim Plenum KC PZPR, podkreślał 
kilkakrotnie konieczność coraz silniejszej 
więzi i coraz silniejszego umocnienia przy­
jaźni polsko - radzieckiej.

Wypowiadając się na ten temat m. in. 
oświadczył:

„Czerpiemy wzór z wielkiego 1 po 
tężnego kraju, w którym zwyciężył so­
cjalizm. Osiągnięcia ZSRR są nieza­
wodnym przykładem, że krocząc no 
twórczej drodze socjalizmu, naród nasz 
będzie wzrastał w siły i dobrobyt, bę­
dzie szybko pomnażał swą gospodarkę 
i swą kulturę.

Jesteśmy złączeni głębokimi uczu­
ciami przyjaźni z ZSRR i krajami 
demokracji ludowej. Przyjaźń ta jest 
niezawodna.

Wraz z ZSRR i krajami demokracji 
walczymy o utrwalenie pokoju. Wspól­
nie z setkami milionów ludzi tospół-

❖
Wicepremier rządu radzieckiego Wiacze-

sław Mołotow — na tegorocznej uroczystej 
akademii w Warszawie z okazji Święta 
Narodowego — 22 lipca poddał analizie 
rozwój stosunków polsko-radzieckich, roz­
wój, zmierzający do pogłębienia serdecz­
nej przyjaźni i bratniego sojuszu między 
Związkiem Radzieckim a Polską.

Powiedział on wówczas:
„Współpraca między Polską a ZSRR 

rozwija się obecnie po wielu torach. 
Prócz stosunków handlowych rozwija 
się współpraca w dziedzinie wymiany 
doświadczeń technicznych i produk­
cyjnych, zacieśniają się więzy kultu­
ralne między organizacjami młodzie­
żowymi i kobiecymi. Ponieważ w 
Związku Radzieckim ukształtowało się 
już społeczeństwo socjalistyczne i ist­
nieje bogate doświadczenie budownic­
twa socjalistycznego, rosnące zbliżenie 
między naszymi krajami ma szczególne 
znaczenie dla sukcesów budowy socja­
lizmu w Polsce^

Wypowiedź ta daje wyraz stanowisku 
i uczuciom narodów Związku Radzieckie­
go wobec narodu polskiego i wskazuje na 
źródła przyjaźni wypływające z jedno* ”] 
charakteru i jedności drogi rozwoju na

Bogaty program „Miesiąca" przewiduje 
rozprowadzenie całego szeregu książek i 
broszur naukowo popularnych, materia­
łów świetlicowych, barwnych plakatów i 
albumów ilustrujących życie w ZSRR

Organizowane będą liczne odczyty i po­
gadanki, festyny i imprezy artystyczne. 
Wystąpią artyści zawodowi i zespoły ama­
torskie w domach ludowych, świetlicach 
i w zakładach pracy. Odbędą się pokazy 
filmów i sztuk radzieckich.

W okresie „Miesiąca" rozpocznie pracę 
ponad cztery tysiące kursów nauczania 
języka rosyjskiego, zorganizowanych przez 
TPPR, związki zawodowe i Ligę Kobiet.

W uroczystych obchodach „Miesiąca" 
weźmie udział delegacja Wszechzwiązko- 
wej Organizacji Kulturalnej Łączności z 
Zagranicą (WOKS). Przewidziany jest 
również przyjazd radzieckich uczonych, 
artystów, stachanowców z poszczególnych 
dziedzin przemysłu oraz przodowników 
kołchozowych.

Zakłady pracy, instytucje, związki zawo­
dowe, organizacje społeczne, młodzież we 
współzawodnictwie — na apel załogi Fa 
bryki Samochodów Osobowych na Żera­
niu w Warszawie — przygotowują się do 
powitania 34 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej 1 uroczystości związane z 34 
rocznicą Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej staną się jeszcze jedną okazją mani 
festacji uczuć przyjaźni, braterstwa 1 
wdzięczności narodu polskiego dla Wiel­
kiego Związku Radzieckiego i dla Wodza 
całej postępowej ludzkości, Chorążego
Pokoju, Przyjaciela Polski 
Stalina.

Józefa

przeciwko przyjęciu Włoch 
do ONZ — pod warunkiem, 
że nastąpi analogiczna rewi­
zja traktatów pokojowych z 
Bułgarią, Węgrami, Finlandią 
i Rumunią, oraz że kraje te, 
które podczas wojny były w 
takiej samej sytuacji |ak 
Włochy . zostang również 
orzyjęte do ONZ.

Rząd radziecki uważa za­
razem. że rewizja traktatu 
pokojowego z Włochami nie 
powinna wyrządzać żadnego 
uszczerbu sprawie zachowa­
nia pokoju i nie powinna być 
wykorzystywana w celu wcią­
gnięcia Włoch do agresyw­
nych planów wojennych blo­
ku atlantyckiego.

Rząd radziecki, kierując siq 
interesami zachowania i u- 
trwalenia pokoju, oświadcza, 
że może się zgodzić na rewi­
zję traktatu pokojowego z 
Wiochami i na zniesienie od­
nośnych ograniczeń jedynie 
pod warunkiem, że Włochy 
wystąpią z agresywnego blo­
ku atlantyckiego oraz nie 
będą tolerowały na swym 
terytorium baz wojennych l 
sił zbrojnych państw obcych.

N — o —

Zobowiązania wartości
ponad 12 milionów zł

Jak wynika z dotych­
czas nadesłanych meldun­
ków z 8 województw do 
Czynu stanęło już ponad 
11 tys robotników przemy 
słu spożywczego, którzy 
podjęli zobowiązania war- 
toścl 12 milionów zł.



Śmiałe, uparte przezwyciężanie trudności
przyspieszy budowę, socjalizmu w Polsce

Referat wicepremiera Hilarego &ea na ogólnokrajowej naradzie aktywu partyjnego, administracyjnego i gospodarczego w Warszawie
Towarzysze I Obywatele!
Jest rzeczą bezsporną, 

że w toku realizacji planu 
6-letniego osiągnęliśmy 
znaczne sukcesy w uprze 
my^łowieniu kr-.ju, we 
■wzroście jego siły 1 Kul­
tury i temu rozwojowi to­
warzyszył- stały wzrost do­
brobytu. Ostatnio jednak 
przeżywamy trudności w 
dziedzinie zaopatrzenia lu­
dności w szereg ważnych 
artykułów. Te trudności 
■występują na rynku arty­
kułów rolniczych gdzie 
od pewnego czasu dale się 
odczuwać ostry brak mięsa 
i niedostateczne zaouc-tiże- 
riie w niektóre Inne towa­
ry. co stanowi źródło sze- 
regu przykrych utrudnień 
dla ludzi pracy.

Z drugiej strony na tle 
' niedostatecznych dostaw 

szeregu artykułów rolni­
czych nastąpił w ostatnich 
czasach wzrost c^n rolni 
czych artykułów wolnoryn 
kowych, sprzedawanych 
przez chłopa, jak nn. na­
biału, jarzyn, ziemniaków

Jakie są przyczyny tych 
trudności, laki jest Ich cha 
rakter i jakie drogi pro­
wadzą. do ich przezwycię­
żenia?

Dysproporcja 
między tempem 
rozwoju przemysłu 
i rolnictwa

Podstawową przyczyną 
1 podstawowym tłem, na 
którym rozwijają s’ę obe- 
crie trudności w Ich obe­
cnej formie, jest znana 
dysproporcja między tem­
pem rozwoju przemysłu 
.socjalistycznego, a tem­
pem rozwoju rolnlciwo, 
pozostającego w przewa- 
żnej swojej części na to­
rach gospodarki iniywidu- 
alnej, drobnotowarowej 
lub kapitalistycznej.

Należy zatrzymać się 
nieco dłużej na rej spra­
wie, żeby w pełni zrozu­
mieć jej doniosłość.

Przed wojną, przy znacz­
nie większej niż obecnie 
ludności, zatrudnienie pra­
cowników najemnych poza 
rolnictwem, bez sił zbrój 
nych, wynosiło 2.733.000 
osób. W roku 1949, pod 
koniec ple.nu 3-letnlego. 
wynosiło ono już przy 
mniejszej niż jarzed wojną 
ludności 3.896.000 osób, a 
w roku 1951 wynos,! 
5.200.000 osób. W ten spo­
sób przy mniejszej niż 
przed wojną ludności, ma­
my niemal podwojenie lud 
noścl zatrudnionej poza 
rolnictwem, przy czym co 
roczny przyrost tej ludno­
ści odbywa się w tempie 
bardzo szybkim. Tak np. z 
1949 na 1950 rok ludność 
zatrudniona. poza rolni­
ctwem przyrosła o 700 000 
osób, a w 1950 51 r. lud­
ność zatrudniona poza r°b 
nlctwem przyrosła o po­
nad pół miliona osób.

Skąd wzięło się takie 
powiększenie ludności, za­
trudnionej poza rolni 
ctwem. skąd przypłynęła 
ta ludność? Oczywiście 
przypłynęła ona przede 
wszystkim ze wsi. Dzięki 
temu stosunek między lud­
nością rolniczą 1 nierolni­
czą zmienił się w zasadni 
czy sposób w stosunku do 
okresu przedwojennego 
Wykazuje to bardzo wy­
raźnie porównanie danych 
ludnościowych spisu 1931 
r I spisu ludności w 1950 
roku. W roku 1931 ludność 
rolnicza stanowiła 61,4% 
całej ludności, ludność po­
za rolnictwem — 38.6% 
całej ludności W roku 
1950 ludność nierolnicza 
stanowiła 54.25% cc-łej lu­
dności, a ludność rolnicza 
tylko 45.75% całej ludno­
ści. W ten sposób, o He 
przed wojną większość 
ludności stanowiła ludność 
rolnicza, o tyle już w 1950 
r. większa część ludności 
stanowił* ludność poza 
rolnictwem, przy czym, lak 
widzieliśmy z poprzednich 
liczb, w 1951 r, nastąpił

ncwy, znaczny przyrost 
ludności poza rolnictwem 
Jasne jest, że ten wzrost 
ludności poza rolnictwem 
wzrost wywołany szybkim 
tempem uprzemysłowienia 
kraju, stwarza poważne 
dodatkowe zapotrzebowa­
nie na produkty rolnicze 
i jest jednym ze źródeł 
trudności w zaopatrzeniu 
miast.

Jak nadąża rolnictwo za 
tym wzrostem zapotrzebo 
wania 1 jakie są w porów­
naniu z tempem wzrostu 
przemysłu — tempa wzro­
stu naszego rolnictwa? Je­
żeli przyjąć za 100 produ­
kcje przemysłu wielkiego 
i średniego w. roku 1938 
to według planu na rok 
1951 prodrrkcja ta wynie- 
sie 268, przy czym należy 
sądzić, że nie bacząc n") 
pewne przeszkody w wy­
konaniu planu przemysło­
wego, które zarysowały 
się szczególnie w trzecim 
kwartale, plan fen w ska 
li całego roku zostonie 
wykonany. Jeżeli przyjąć 
za 100 globalna orodukcję 
rolnictwa w 1938 roku — 
ja mówię o globalnej pro- 
dukcii, a nie o produkcji 
na głowę ludności, kfó-a 

-jest większo — to według 
planu no rok 1951 wynie­
sie ona 106, przy czym w 
związku z pewnym zmniej­
szeniem hodowli trzody 
chlewej i słabym urodza­
jem ziemniaków wywoła­
nym suszą ten plan w za­
kresie rolnictwa nie zosta- 
nie w pełni wykonany 
Widzimy więc wyraźną 
dysproporcję między tem­
pem rozwoju przemysłu 
socjalistycznego I tempem 
rozwoju rolnictwa. Ta dys 
proporcja istniała juz w 
okresie planu 3-letnlego, 
ole pogłębiła się ona 1 zao­
strzyła w okresie planu 6- 
letniego, a zwłaszcza w ro­
ku 1951. Świadczą o tym 
następujące liczby: ieżell 
przyjąć za 100 produkcję 
przemysłu wielkiego 1 śre­
dniego , socjalistycznego 
przemysłu w roku 1949, 
to znaczy pod koniec pl* 
nu 3-letnlego, to produ­
kcja w roku 1951, według 
przewidywanego wykona­
nia, wyniesie 151. Jeżeli 
natomiast przyjąć za 100 
produkcję rolniczą w koń­
cu planu 3-letnlego, to 
miało ona wynieść weHug 
planu na rok 1951, który 
to plan z przyczyny pew­
nego cofnięcia się hodo­
wli trzody chlewnej oraz 
słabego urodzaju ziemnia­
ków 1 jarzyn nie zostanie 
w pełni wykonany, tylko 
123. W ten sposób dys­
proporcja między tempem 
rozwoju produkcji przemy­
słowej 1 produkcil rolni­
czej, która istniała Mż w 
okresie planu 3-letnlego 
poałębla się 1 zaostrzyła, 
zwłaszcza w roku 1951, w 
którym na pewnych od­
cinkach, głównie wskutek 
warunków klimatycznych 
nastąpiło pewne zmniej­
szenie produkcji rolniczej.

Powstaje pytanie — dla­
czego nasze rolnictwo nie 
może w tempach swego 
rozwoju nadążyć za tem­
pem rozwoju przemysłu.

Nasze rolnictwo nie.mo­
że nadążyć za tempem 
rozwoju przemysłu dlate­
go, że jest to rolnictwo In­
dywidualne, drobne towa­
rowe, lub częściowo rolni­
ctwo typu kapitalistyczne­
go, które nie może w peł­
ni stosować nowoczesnych 
maszyn 1 zdobyczy agro- 
technlkl 1 powiększać w 
tempie koniecznym swoją 
produkcję. Wprawdzie wa- 
runki, stworzone przez włą 
dzę ludową, stwarzają mo­
żliwości znacznie szybsze­
go rozwoju rolnictwa, niz 
w warunkach kapitalisty- 
cznych ale nie stwarzają 
one 1 nie mogą stwarzać 
warunków dla takiego 
tempa rozwoju rolnictwa 
które byłoby potrzebne 
ze względu na tempo In­
dustrializacji kraju. Rol­
nictwo. pozostająca na to­
rach lndywidua’nych nie 
może w pełnej mierze sto­

sować tych środków obron 
nych, które dostępne są 
tylko dla wielkiego go 
spodarstwa przy łagodze­
niu ujemnych wpływów 
zmienności warunków kli­
matycznych. Jak bardzo 
podlega wahaniom produ­
kcja indywidualnego rol­
nictwa pod wpływem 
zmienności warunków k1! 
matycznych, dowodzi rok 
1951. Rolnictwo Indywidu­
alne nie może nadążyć za 
tempem rozwoju przemy­
słu socjalistycznego, gdyż 
nie bacząc na ogranicze­
nia, które wprowadziła 
wl-.dza ludowa w stosun­
ku do działalności elemen­
tów wyzyskujących j spe- 
kulanckich, rolnictwo in­
dywidualne, w ograniczo­
nej mierze, ale podlega 
jednakże wahaniom rynko- 
wym, działaniom żywiołu

‘Industrializacja kraju i jej tempo
Powstałe pytanie: eżoli 

i n d y w i dualne r o 1 n ic t w o
nie może nadążyć za tem­
pem rozwoju industriali’ 
zacji kraju, czy należy 
rozwijać industri?" ę 
kraju w takim tempie, w 
jakim my ją rozwijam^?

Czy, skoro rolnictwo in­
dywidualne ' przez • s woje 
wolniejsze tempo ro~ >ju 
povmduje dysproporcje w 
naszej gospodarce, czy -ie 
należy dostosować tempa 
rozwoju przemysłu do tern 
pa rozwoju rolnictwa . w 
ten sposób uniknąć Mys- 
proporcji w naszej gospo­
darce?

Rzecz jasna, że tego ro­
dzaju stanowisko byłoby 
stanowiskiem błędnym i 
szkodliwym dla inter: >y 
państwa i narodu, dla In­
teresów robotników i dla 
interesów chłopów.

Byłoby błędnym i szko­
dliwym dla interesów r ń- 
stwa i narodu dlatego, że 
zahamowałoby jego roz­
wój gospodarczy i kultu­
ralny, dlatego — że powo­
dowałoby słabość i zaco­
fanie naszego państwa i 
naszego narodu i stanowi­
łoby o jego osłabieniu wo 
bec rosnących agresyw­
nych apetytów imperiali­
stycznych. Byłoby to nie­
zmiernie szkodliwe dla kia 
sy robotniczej dlatego, że 
musiałoby powod . . ać 
chroniczne bezrobocie 
wśród klasy robotniczej i 
niemożność jej dalszego 
rozwoju. Byłoby również 
niezmiernie szkodliwe dla 
chłopów pracujących, gdvż 
trzeba jasno i w pełni zdać 
sobie sprawę i trzeba 
zwłaszcza, żeby jasno i w 
pełni zdali sobie z tego 
sprawę chłopi pracujący, 
że industrializacja kraju 
stanowi źródło ich dobro­
bytu.

Dla nikogo nie ulega 
wątpliwości, że, poziom 
materialny małorolnych 1 
średniorolnych chłopów 
nieporównanie wzrósł w 
stosunku do okresu przed­
wojennego. Każdy chłop 
wie, Ile jadł przed woj­
ną, jak się ubierał przed 
wojną, jak się uginał od 
ciężarem podatków • I dłu­
gów i każdy chłop wie, 
jak radykalnie zmier Ta 
się ta sytuacja obecnie. 
Wiadomo, że przyczyną 
tego jest reforma rolna, 
wiadomo, że przyczyną te­
go są wielkie połacie zie- 
mi, otrzymane na zacho­
dzie, ale trzeba, żeby było 
również w całej pełni wia 
domo, że nawet przy re­
formie rolnej i przy ol­
brzymich połaciach ziemi 
odzyskanej na zachodzie 
— dobrobyt wsi byłby nie­
możliwy bez industrializa­
cji. Załóżmy sobie na 
chwilę, choć jest to i-:cz 
nieprawdopodobna i absur 
dalna, że zatrz; mujemy 
industrializację kraju. Co 
to znaczy? To znaczy, że 
zatrudnienie zmniejszyłoby 
się o setki tysięcy i mi­
liony ósób. Spowodow :’o- 
by to wielki spadek siły

rynkowego, które powodu­
ją skoki, załamania i zyg­
zaki w linii rozwoju rol­
nictwa. Tego przykładem 
jest w naszych warunkach 
również rok 1951.

zrozumienie konieczności 
tego procesu, o pełną do­
browolność i o narastanie 
dostatecznych kadr chłop­
skich dla poprowadzenia 
przyszłych zespołów i wre 
szcie — o umocnienie I 
rozwój istniejących spół­
dzielni, jako przykładu dla 
masy chłopskiej. Wszel 
kie sztuczne forsowanie, 
wszelkie przeskakiwanie 
etapów byłoby tylko szko­
dliwe i podrywałoby całą 
sprawę przejścia na tory 
spółdzielczości produkcyj­
nej. Widzimy więc, że i 
sforsowanie 1 przyspiesze­
nie rozwoju rolnictwa 
przez sztuczne sforsowa­
nie tempa przechodzenia 
na tory gospodarki zespo­
łowej byłoby błędne 1 fał­
szywe.

Skoro więc nie można 
zatrzymać i nie wolno za­
trzymać tempa industriali­
zacji skoro więc nie mo­
żna 1 nie wolno sztucznie 
forsować tempa przecho­
dzenia gospodarki indywi­
dualnej na gospodarkę ze­
społową — to trzeba zro­
zumieć. że dysproporcje 
między tempem rozwoju 
przemysłu 1 tempem roz­
woju rolnictwa są nleunl I

nabywczej ludności miej­
skiej i zwęziło rynek zby­
tu dla artykułów rolni­
czych. A przecież, jak 
wiadomo, brak szerokiego 
rynku zbytu dla artyku­
łów rolniczych, był w kre 
sie przedwojennym jedną 
z przyczyn nędzy” wsi. To 
jednak nie wszystko. Ja­
cy robotnicy w pierwszym 
rzędzie od.płvnęliby i mu- 
sieliby odpłynąć z przemy 
słu? Ci robotnicy, którzy 
są jednocześnie właścicie­
lami gospodarstw rolnych 
i ci robotnicy któizy już 
wyszli z gospodarstw, ale 
niedawno przyszli do mia­
sta. W rezultacie ci ludzie 
którzy dzisiaj przynoszą 
dochody i gotówkę do go­
spodarstw rolnych wróci­
liby z powrotem na rolę, 
stanowiąc poważne obcią­
żenie tej gospodarki.

Załóżmy na chwilę tę 
nieprawdopodobną i absut 
dalną hipotezę; zati ,;e 
my budownictwo: kto na 
tym ucierpiałby w pierw­
szym rzędzie? Oczywiście 
chłopi pracujący, któr y 
masowo przypłynęli na 
budowę, którzy obsługują 
te budowy i w charakte­
rze robotników i np. w 
charakterze wozaków. Za­
łóżmy na chwilę tę absur­
dalną i nieprawdopodobną 
hipotezę, że zatrzymuj?mv 
budownictwo dróg, kolei, 
zapór wodnych rezerwua 
rów, tam; kto na tym u- 
cierpialby w pień y- j 
rzędzie? Chłopi pracui cy, 
którzy w tej, czy innej for 
mie, bezpośrednio lub po- 

brednio czerpią z tych prac 
poważne dochody i wzma 
ga;ą na ich bazie swój do 
brobyt.

Zwolmenie tempa indu­
strializacji, wstrz^ macie 
tempa industrializacji prze 
szkodziłoby utrwaleniu i 
rozwojowi systemu socja­
listycznego we wszystkich 
dziedzinach naszej gospo­
darki i sprzyjałoby odro­
dzeniu sił kapitalistycz­
nych, byłoby więc błęd­
nym, szkodliwym, niedo­
puszczalnym z punktu wi­
dzenia interesów państwa, 
interesów narodu, intere­
sów robotników, interesów 
chłopów pracujących, in­
teresów socjalizmu.

Może więc wobec tego, 
że nię można zmniejszyć 
tempa industrializacji, na­
leży sforsować temp^ i z- 
woju rolnictwa prz . sztu­
czne forsowanie spółdziel­
czości produkcyjnej.

Rzecz j^sna, że 1 takie 
rozwiązanie byłoby błę­
dne 1 szkodliwe. Przej­
ście rolnictwa indywidual­
nego na tory gospodarki 
zespołowej jest procesem 
długotrwałym, opartym o 
narastanie sił materialnych 
państwa i jego rezerw, o 
wzrost produkcji przemy­
słowej 1 w szczególności, 
zwłaszcza w zakresie ar­
tykułów produkcyjnych 
obsługujących rolnictwo, 
o wzrost siły finansowej 
państwa, o przełom w 
świadomości chłopskiej, o 

knlone 1 na dłuższy okres 
są 'zjawiskiem towarzyszą 
cym naszemu rozwojowi 
gospodarczemu.

Nie znaczy to oczywi­
ście 1 nie może znaczyć, 
że obecne rolnictwo nie 
posiada znacznych rezerw 
produkcyjnych. Takie re­
zerwy są. Mogą one j po­
winny być wyzyskane w 
pełni. Taką rezerwę sta 
nowią Państwowe Gospo­
darstw* Rolne, które z 
każdym rokiem wzmagają 
w szybkim tempie swą 
produkcję. Taką rezerwę 
stanowią umacniające się 
i rozwijające się spół­
dzielnie produkcyjne. Jak 
wiadomo 1 wykazał nam 
to przebieg naszego roz­
woju gospodarczego. Ist­
nieją przy pomocy pań­
stwa ludowego także zna­
czne możliwości zwiększa­
nia produkcji w gospodar­
stwach chłopów pracują­
cych. Tym niemniej przy 
ogólnym potężnym wzro­
ście naszej gospodarki na­
potykamy n* naszej drodze 
na szereg trudności z okre­
sami przejściowego ich na­
pięcia. Te trudności na na­
szej drodze winniśmy 1 mo. 
żerny przezwyciężać.” 

Przyczyny szczególnie ostrych form 
trudności 

w drugiej połowie 1951 reku
Dlaczego jednak dyspro­

porcje między tempem roz­
woju przemysłu 1 rolni­
ctwa zagrały specjalnie 
ostro 1 wyraziły się w 
specjalnie trudnych i do­
legliwych formach wła­
śnie w drugiej połowie ro­
ku 1951? Złożyły się na to 
następujące trzy czynni­
ki, mianowicie:

1. Pewne zmniejszenie 
zainteresowania hodowlą 
trzody chlewnej, które na­
stąpiło na przełomie rok- 
1950/51.

2. Słabsze zbiory ziem­
niaków 1 jarzyn, a w nie­
których województwach 
ich nieurodzaj jesienlą 
(951 r.

3. Nieprzychylne dotąd 
warunki siewu jesienne­
go, spowodowane długo 
tiwalą suszą.

Chciałbym zatrzymać się 
na każdym z tych elemen­
tów. Po pierwsze — ele­
ment pewnego wahnięcia 
się w zainteresowaniu ho 
dcwlą trzody na przeło­
mie roku 1950 1 roku 1951. 
W roku 1948 mieliśmy w

Polsce według szacunko­
wych danych 5.100 tvs. 
sztuk świń. W roku 1949 
mieliśmy już Ich 6.120 
lys. Na 30 czerwca roku 
1950 mieliśmy ich 8.135 
tys. sztuk. Na 30 grudnia 
1950 r. mieliśmy świń już 
9.928 tys. sztuk. Jeżeli 
zobaczyć wiele wypadało 
sztuk świń na 100 ha, to 
w roku 1948 było ich 24.4, 
w 1949 r. — 29,3, na 30 
czerwca 1950 r. — 39.0 i 
na 30 grudnia 1950 — 47,5. 
czyli wzrost pogłowia trzo 
dy chlewnej następował 
wyjątkowo szybko 1 na­
stąpiło niemalże podwoie 
nie pogłowia. W rezulta­
cie pod koniec 1950 roku 
na 100 ha użytków rol­
nych było — 47,5 sztuk 
nierogacizny, podczas gdy 
w roku 1938 było wszy­
stkiego 29,4 sztuk.

Co spowodowało ten ol­
brzymi wzrost pogłowia 
świńskiego, który dał nam 
w 1950 r. pełne zaspoko 
jenie naszych potrzeb w 
mieście? Spowodowała to 
polityka władzy ludowej, 
która stworzyła niezwykle

Zgnilizna moralna i szpiegowska robota 
łątzyły się z wrogą działa-nością 

przeciw Polsce Ludowej
LUBLIN (PAP)
W drugim dniu procesu 

przywódców dywersyjno- 
szpiegowskiej bandy — „In­
spektorat Zamojski", toczące­
go się przed Wojskowym Są­
dem Rejonowym w Lublinie, 
Sąd przesłuchaj oskarżonych: 
ks. Płonkę, herszta bandy Pi­
larskiego, ks. Rybę oraz pr - 
wincjała zakonu OO. Ber­
nardynów w Polsce — ks. 
Szepelaka.

Ks. Płonka, który do 1946 
roku był gwardianem klasz­
toru OO. Bernardynów w Ra 
decznicy, przyznaj się do u- 
trzymywania kontaktów z 
bandami podziemnymi. O- 
skarżony powołuje się na ka­
pelana lubelskiego okręgu 
AK, \ pseudonim „Achilles", 
który polecił mu, aby współ­
działaj z podziemiem z chwilą 
wyzwolenia ziem polskich 
spod okupacji hitlerowskiej

W dalszym ciągu zeznań 
ks. Płonka przedstawia sądo­
wi okoliczności morderstwa 
dokonanego przez bandę na 
członku PPR — Sędlaku.

Przew.: Czy oskarżony nie 
mógł ostrzec Sędłaka o gro­
żącym mu niebezpieczeństwie 
ze strony bandy!

Osk.: Nie uważałem tego 
za swój obowiązek.

Podobnie nie interesował

się ks. Płonka losem pracow­
nicy klasztoru Marii Miliń 
skiej, która została przez 
bandę uprowadzona z klasz 
toru a następnie zamordo­
wana.

Herszt „Inspektoratu" i b 
członek mikolajczykowskiego 
PSL osk. Pilarski zeznał, iż 
po wyzwoleniu w r. -1945 zo­
stał mianowany przez WIN 
agentem wywiadu obwodu 
Zamość. Zadaniem jego było 
zbieranie wszelkiego rodzaju 
informacji szpiegowskich, 
które nadchodziły z terenu. 
Pilarski przyznaje się że 
zbierał te informacje, któ­
rych treścią były m. in. dane 
dotyczące wojska i po opra­
cowaniu Ich — przesyłał 
sprawozdania zbiorcze swym 
przełożonym. Od połowy 1946 
roku oskarżony objął funk­
cje „komendanta obwodu Za­
mość”. Stanowisko w wy 
wiadzie objął po Pilarskim 
.Biały"

Osk. ks. Ryba zeznaje, że 
do wstąpienia do bandy na­
mówił go ks. Płonka, który 
skontaktował go z hersztem 
bandy Pilarskim Po nawią 
zaniu ścisłego kontaktu z 
bandą oskarżony ukrywał w 
klasztorze różnych lej człon­
ków.

Oskarżony poważnie obcią- .

korzystne warunki dla ho­
dowli przez zainteresowa­
nie materialne 1 przez 
dostarczenie w miarę mo­
żliwości pasz.

Jednakże ten wzrost po 
głowią trzody G /n-j 
następował przy niedosta­
tecznie szybkim tempie 
wzrostu bazy paszowej 
Jeżeli przyjąć produkcję 
żyta w 1948 r. za 100, to 
wyniosła ona w 1950 r. 
103. Jeżeli przyjąć pro­
dukcję jęczmienia w 1948 
r za 100, to wyniosła ona 
w roku 1950 — 107. Jt li 
przyjąć produkcję ziemnia 
ków w 1948 r. za 100 — 
to w 1950 r. wyniosła ona 
139. Czyli mieliśmy nie 
tylko dysproporcje roz- 
woiju między przemysłem 
i rolnictwem, ale te dys­
proporcje ^specyficznie wy 
raziły się w dyspropor’ 
cj-ach między wzrostem 
produkcji hodowlanej i 
nienadążeniem bazv paszo­
wej. Wzrost produkcji j- 
dowlanej był możliw-, dla 
tego, że państwo, które w 
roku 1948 eksportowało 
znaczne ilości zboża, zre­
zygnowało z teoo eksportu 
i przeznaczyło go v du­
żym stopniu na paszę. Tvm 
niemniej na przełomie ro­
ku 1950/51 zarysowało sie, 
że baza paszowa jest la 
niemal 10 milionów -'uk 
świń niezupełnie dosta­
teczna. W związku z tym 
nastąpiło pewne cofnięcie 
produkcji. Według danych, 
które posiadamy obecnie, 
to cofnięcie produkcji by­
ło stosunkowo niewielkie, 

■ znacznie mniejsze, aniżeli 
wahania w pogłowiu 
świń w cyklach rozwoju 
kapitalistycznego. To wa» 
hnięcie było dlatego sto­
sunkowo niewielkie. 
państwo utrzymywało sta­
łe ceny latem i na jesie­
ni 1950 r. w okresie zna­
nego nadmiaru podaży żyw 
ca.

Jednakże przy wzroście 
zapotrzebowania miasta, 
przy nowych 500 tysią­
cach ludzi, którzy przyszli 
do przemysłu, transportu, 
komunikacja i budownic­
twa, przy jednoczesnym 
wznoście dobrobytu wsi i 
znacznym wzroście kon- 
sumeji mięsa na wsi, to 
zmniejszenie pogłowia w 
okresie letnim, kiedj za­
chodzi naturalne zwężenie 
na rynku, dało rozrost spe­
kulacji i zachwianie rów­
nowagi rynkowej w stop-

(Cfqg dalszy na str. 3)

ża Pilarskiego o którym mó­
wi że nawet po aresztowa­
niu nakłaniał go do fałszy­
wych zeznań.

Ks. Ryba zeznaje dalej, że 
w 1947 r nie ujawnił się, 
lecz kontynuował kontakty 
z podziemiem. Przyznaje róy- 
nież, iż brał udział w za- 
przysięganiu bandy Pilarskie­
go, po czym odbyło się hucz­
ne pijaństwo

Prok: Gdyby prowincjał za­
konu wydał oskarżonemu za­
kaz współpracy z podzie­
miem, czy oskarżony zaprze­
stałby swej przestępczej dzia­
łalności!

Osk : Tak, natychmiast 
bym jej zaprzestał.

Ostatni z oskarżonych skła­
dał zeznania prowincjał za-, 
konu OO. Bernardynów — 
ks. Szepelak. Wypiera sie on 
cynicznie zarzucanych mu 
przestępstw twierdząc, iż wy­
dał dwa zalecenia do pod­
ległych mu klasztorów, aby 
nłe zajmowały się polityką.

W toku odpowiedzi na py­
tania prokuratora, oskarżony 
przyznaje jednak, że te jego 
zalecenia sprzyjały uleganiu 
niektórych zakonników wpły­
wom band podziemnych.

Na tym sąd przerwa! roz­
prawą.



Bez industrializacji nie ma dobrobytu wsi
(Dokończenie ze sir. 2) 

tni.u znacznie większym, 
niż byłoby to usprawiedli-

O cóż więc chodzi, co 
pogłębia 1 zaostrza trud­
ności? Pogłębia je i za-

w:0'ne rzeczywistym ostrza fakt, że trudności te 
zip cieczeniem pcgło a". cl,c^ wykorzystać elementy

Jednakże wszystkie da-j ^^^o^o^speku^.nckie na 
ne, którymi wówczas dys­
ponowano wskazywały na 
to, że od marca rozpoczął 
się no.wy wzrost hodowli.
Wskazywał na to zarówno 
■wzrost cen prosiąt, jak i 
tzaSntieresowanie chłopów 
ekcją hodowlaną, sprzyja* 
ły temu specjalne uchwa­
ły przyjęte przez rząd w 
zakresie kontraktacji i 
premiowania, i były vszel 
ikie dane do sądzenia, że
trudności mięsne, które 
zaistniały w okres: let­
nim, w okresie jesienno- 
zimowym zostaną w znacz 
nym stopniu złagodzone, a 
tnastęnnie zlikwidowane.

Jednakże te oczekiwa­
nia zostały zach. ne 
przez nowy czynnik, który 
wszedł w grę, a «mianowi« 
cie przez częściowy nieu­
rodzaj ziemniaków. Nale­
ży zwalczać słuchv bardzo 
często rozsiewane przez 
wroga klasowego, a zmie­
rzające do panicznej oce­
ny nieurodzaju ziemria* 
ków. Jednakże fakter jest, 
że urodzaj ziemniaków w 
stosunku do zeszłego roku, 
na skutek długotrwałej su- 
s7y zmniejszył się. przy 
czym plony rozłożyły się 
nierównomiernie, mianowi 
cie — o ile zupełnie do­
bre urodzaje mamy na 
północno - z-.-hodzie, jak 
np. w szczecińskim, i kosza 
lińskim, o ile stosunkowo 
niezłe urodzaje mamy w
Poznaniu, Bydg .szczy,
Gdańsku, to w szereg in­
nych województw sytua­
cja przedstawia się bar­
dziej niepomyślnie.

Jak wiadomo, ziemniaki 
ze względu na swą wagę 
i na warunki prze’.- i, 
związane z określony ni 
porami roku nie mogą się 
kompensować wzajemnie 
w obrębie województw, 
jeżeli chodzi o gospodar­
kę chłopską. Stąd nie rów 
nomierność urodzaju ziem­
niaków powoduje d ' *ko 
we trudności.

Czynnikiem działającvm 
ujemnie są również nie-

wsi j elementy kapltall- 
styczno-spekulanckle w 
mieście. Elementy te dążą 
do tego, żeby zamiast 
spójni ekonomicznej robot­
ników i chłopów wytwo­
rzyć ponad qłowamj robot­
ników 1 chłopów 1 prze­
ciwko nim swoją kapitali­
styczną spójnię. Elemen­
ty te kor?yst?vąc z trudno­
ści dążą do wyrwania się 
spod kontroli polityki Go­
spodarczej p-.ństwa. Ele­
menty te dążą do za;ęcia 
na nowo tych pozvc;i qo 
spodarczych, z których zo« 
stały wyparte. Elementy 
te chcą wyrwać się spad 
kontroli władzy ludowei 
chca wyśrubować ceny ar­
tykułów rolnych, utnid 
nić krajowi industrializa­
cję i usunąć hamulce dla 
wzrostu swvch kułvko- 
snekulancklch zvsków. W!, 
dać to na wielu przeja­
wach żyda aospodarczęgn. 
Weźmv zboże. Jak wiado­
mo plan skupu zboża zo­
stał w pełni, nawet z nad­
miarem, wykonany w cią­
gu miesiąca sierpnia । 
wrześni?*. Jednakże w paź­
dzierniku nastąpiło pewn« 
zachwianie w wykonaniu 
nlanu skunu zboża. Ponad 
to jeżeli sie nrzyjrzeć kto 
nlanwvkonał 1 zandizować 
szczegółowiej ooólna cyfrę 
skupu, to okazuje się. że 
za ta ogólną cyfrą kryjp 
się fakt wykonywania 7 
nadm1arem. nawet czasom 
w skali rocznej, zobowią­
zań planu skonu zboża 
n^zez nosnodarstwa bid-

możliwe? Przecież niewąt­
pliwie na wsi polskiej u- 
kład polityczny jest ko­
rzystny dl?* władzy ludo­
wej. Przecież niewątpli­
wie 1 biedota j średnlak 
czują się związani z wła­
dzą ludową, perspektywy 
Ich łączą się z rozwojem 
1 umocnieniem władzy lu­
dowej, przecież niewątpli­
wie i biedota i średnlak 
posiadają śwl-.domość te­
go, co od władzy ludowej 
dzięki jej Istnieniu 1 roz 
wojowi otrzymali. Jeżeli 
więc mimo tego korzystne­
go układu politycznego ku­
łakowi udało się na bazie 
gospodarczej pchnąć Gdzie­
niegdzie część średników 
do naruszenia obowiązków 
w zakresie dostaw towaru- 
wych 1 zobowiązań finan 
sowych wobec państwa, to 
przyczyna leży w tym, że 
korzystny ukl-J politycz­
ny, który mieliśmy 1 ma­
my na wsi nie był ostatnio 
dostatecznie podparty przez 
aktywną działalność wszy­
stkich ogniw partyjnych, 
społecznych i państwo­
wych. Tu i ówdzie pod 
wzmożonym naciskiem ele­
mentów reakcyjnych i ku­
łackich- dało się zauważyć 
osłabienie naszej aktywno­
ści częstokroć pod przy 
krywką fałszywego tłuma- 
czenia uchwołv gryfickiej.

Tu 1 ówdzie tłumaczono 
uchwałę gryficką w ten 
sposób że wroga nie na­
leży zwalczać, że nie na­
leży domagać sl* wykona­
nia zobowiązań przez oby

watelt, 1 tym fałszywym 
kłamliwym, nieprawdzi­
wym interpretowaniem u- 
chwały gryfickiej przykry- 
wono brak ofensywnoścl w 
działaniu i brak stanow­
czości w realizacji bieżą­
cych zadań.

Musimy postawić przed 
sobą pytanie, jokle są dro- 
gi przezwyciężenia obec­
nych trudności?

W głowie żadnego ucz-
ciwego człowieka pa-
trioty nie może nawet po­
wstać myśl, aby szantażo- 
w i kuł?*zko - spekulacyj­
nych elementów, które ma­
rzą o tym, aby wywrócić 
naszą politykę gospodar­
czą 1 naszą politykę uprze- 
mysłowienia, nie wydać 
zdecydowanej walki. Gdy- 
byśmy tych kułacko - spe- 
kul?*nckich prób prędko 
nie obezwładnili, oznacza­
łoby to zgodę na grabie­
nie przez nich klasy robot­
niczej. osłabienie^jej sił 1 
utrudnienie procesu indu- 
strializ-'.-ji. Rozumieją to 
również coraz bardziej chło­
pi — qdvż nieprzezwycię- 
żenle kułacko - spekulan- 
cklego szantażu oznaczało­
by trwałe osłabienie chło­
pów pracujących m?*ło- 1 
średniorolnych, którzy idąc 
z kułakiem sami podcina­
liby swój dobrobyt, źródło 
któreqo stanowi industria­
lizacja i całość politvki 
władzy ludowej, wzm?*?-
nialibv pozvcje kułaka 
wsi i kręciliby bicz na 
mych siebie.

na 
sa-

sprzyjające warunki klb
matyczne, w których prze­
chodzi jak dotąd
siew jesienny.

Z tego względu trzeba
sobie pow’ł zdzieć jasno
tak, żeby się do tego przy­
gotować w całej pełni, że 
o ile mogliśmy w sierpniu 
uważać, że trudności na 
cdcinku artykułów mięs­
nych i innych artykułów 
rolniczych są trudnościami 
przejściowymi i krótko­
trwałymi — to obecnie, w 
obliczu oszacowania zbioru 
ziemniaków w roku 1951 1 
w obliczu nie sprzyjają­
cych w?.runków klimatycz­
nych. w których przecho­
dzi, jak dotąd, siew je- 
elenny, trzeba stwierdzić, 
że trudności te będą bar­
dziej długotrwałe.

Wydać zdecydować 
ną walkę kułacko 
spekulacyjnemu 
szantażowi

Jednakże sama dyspro- 
porcja między rolnictwem 
i przemysłem i nawet sa­
ma ta dysproporcja w spo­
sób ostry pogłębiona przez 
niepomyślne warunki ki1, 
mityczne 1951 r., nie wy­
starcza na wytłumaczenie 
tych trudności, które prze­
żywamy obecnie na rynku 
artykułów rolniczych. We­
źmy mięso: pogłowie 
zmniejszyło . się tylko w 
pewnym, nieznacznym sto­
sunkowo stopniu wzrosła 
jednocześnie i to w znacz­
nym stopniu konsumpcja 
wsi. a jednak wahania w 
podaży są znacznie więk­
sze, bez porównania wiek 
sze niżby to usprawlpdli- 
wi-Jy wymienione okolicz­
ności.

Wahania w zakupach 
absolutnie nie daia się do­
statecznie wytłumaczyć 
tylko tymi stosunkowo 
drobnymi wahnięciami w 
pogłowiu I wzrostem kon­
sumpcji wsi.

nlackle i część gosoo-
da,rstw średniackich 1 sy­
stematycznego niewykony­
wania już w sierpniu 1 
wrześniu, a tym bardzie.’ 
w październiku nlanu skv- 
uu, przez znaczna część 
gospodarstw kułackich.

Weźmy zagadnienie kar 
tofli. Jest jasne; że ele­
menty kułacko « speku- 
lanckie usiłują wykorzy 

stać słaby urodzaj ke’*o- 
fli, aby nie dostarczyć kar 
tofli państwu, miastom, 
przemysłowi 1 wyśrub" ”ać 
pomad wszelką miarę ich 
ceny. Weźmy mięso — 
jest jasnym, poza sprawa­
mi wynikającymi z pewne­
go cofnięcia pogłowia, że 
elementy kapitaHstycz.no- 
spekulanckie usiłują '••strzy 
mać podaż, ażeby wyszf- 
tażować na państwie zmia 
nę jego polityki gospodar­
czej. Weźmy wreszci za­
gadnienie należności '.mn 
sowych wsi: faktem jest, 
że zaległości w zakresie 
podatku gruntowego 1 
FOR-u są poważne a prze­
cież jest rzeczą niewątpli­
wą, że kiedy jak kie 7, ale
właśnie w obecnym roku
pieniędzy na uiszczenie
należności
na wsi

podatkowych 
ni© braku’e.

Jest również niewątpli­
wym faktem, że w pier­
wszym rzędzie stairają się 
wykręcić od swoich zobo­
wiązań finansowych wo« 
hec państwa elementy ka­
pitalistyczne • spekulanc- 
kie. Można by powiedzieć, 
że przecież elementy „ oi* 
talistyczno - spekulanckle 
stanowią, tylko część go­
spodarstw chłopskich, .e 
dysponują tylko częścią 
masy towarowej, i że wo­
bec tego ich działa'ność 
szkodliwa i wroga, sama w 
sobie, nie mogłaby spowo* 
dować tak ujemnych skut­
ków. Ale jak wiadomo śre 
dniak, który iest centralną 
figurą naszego rolnictwa, 
tak jak średniak we wszy­
stkich krajach ma dwie 
dusze: duszę człc ;<ka 
pracującego i duszę drob­
nego posiadacza. WiadO’ 
mo, że średniak waha się 
między tymi dwiema du­
szami 1 kiedy wieje wiatr 
wahań rynkowych i =peku 
lacji, kiedy podnosi głowę 
kułak i spekulant, wt^y 
te wahania średniaka po­
głębiają się i zaostrzają. 'T 
tych warunkach elemen­
tom kułacko — spekulanc- 
kim udało się tu i ówdzie 
zarazić gorączką spekula­
cyjną część średniaków. 

Dzięki czemu to się stało

becnym okresie, pozwolić 1 kowych tym bardziej, że 
nie można. Dlatego nie u-1 obowiązek dostaw z'em-
lega żadnej wątpliwości. I 
że całe zboże, przewidzia­
ne do dostawy w ramach 
dekretu o planowym sku­
pie, w terminach przez ten 
dekret przewidzianych, 
musi być zakupione we 
wszystkich wojewódz­
twach. powiatach, groma­
dach i od wszystkich go­
spodarstw a gospodar­
stwom bogaczy wiejskich.

niaków nie ogranicza p"a- 
wa swobodnego handlu 
nimi dla chłopów.

Nie ulega -także wątpli­
wości. że wszystkie finan­
sowe zobowiązania wobec 
państwa muszą być w peł 
nj i w terminie wykonane.

Jednocześnie państwo

ani państwo, 
pracujący na 
się spod tego 
nie pccwolą.

ani chłopi 
wyłączenie 
obowiązku

Dlatego zrozumiałe jest, 
że ze względu na trudną 
sytuację ziemniaczaną i 
na mały okres czasu któ­
ry z uwagi na porę roku 
pozostaje do skupu, zaszła 
potrzeba wydania dekretu 
o obowiązkowym skupie 
ziemniaków i rozłożeniu te­
go obowiązku na poszcze­
gólne gospodarstwa dla 
wykonania tego obowiąz­
ku w krótkim czasie.

Nie ulega wątpliwości, 
że jest to słuszne i spra­
wiedliwe gdyż potrzeby 
miast ^muszą być zaspoko­
jone i że klasa robotnicza 
nie może sama jedna po­
nosić kosztów wahań ryn-

ludowe edaje sobie do­
kładnie sprawę że słabszy 
urodzaj kartofli może spo­
wodować pewne trudności 
dla gospodarstw chłop­
skich. Stąd państwo ludo­
we uruchomiło już ze 
swoich zapasów znaczne 
ilości pasz treściwych, 
które w postaci śruty bę­
dzie wydawać . gospodar­
stwom chłopskim, dostar­
czającym tuczników na 
rzecz państwa. Ogłoszona 
na przeciąg jednego mie- 
s;ąca akcja premiowania 
dostaw tuczników śrutą 
ma na razie charakter do­
raźny.

Ale nie ulegą wątpliwo­
ści. że państwo ludowe 
uczyni wszystko ażeby w 
szerokiej mierze przepro­
wadzić import pasz i stwo 
rzyć podstawy dla bar­
dziej długofalowej pomo­
cy hodowli.

Ha straży ludowej praworządności 
i sojuszu robotniczo-chłopskiego
Jeżeli w rezultacie akcji ’ ażeby wszyscy obywatele

Wszystkie zobowiązania wsi 
wobec państwa muszą być w pełni 

i terminowo wykonane
Chlopi pracujący '

ło« i średniorolni i
szą jak najprędzej 
całej pełni zrozumieć.

ma-
mu- 

w
. a

nasza propaganda i agi­
tacja musi im do tego do­
pomóc, że sojusz robotni­
czo • chłopski nie może 
być jednostronny. Sojusz 
ten wyraża się między in­
nymi na platformie gospo­
darczej. Wiadomo, że u- 
strój kapitalistyczny ce­
chowała huśtawka cen. 
Władza ludowa robi kosz 
tern czasem wielkich wy­
siłków finansowych, wszy­
stko, aby nie dopuścić do 
powodującej wielkie straty 
dla chłopów huśtawki cen, 
na artykuły rolnicze. Weź­
my rok ,1948: spichrze nie 
mieściły zboża, trzeba by­
ło budować magazyny, for 
sować transport, organizo­
wać dodatkowy kierat po 
to, ażeby ceny na zboże 
nie spadły, ażeby chłop 
pracujący z tego powodu 
nie ucierpiał 1 ażeby zbo­
że w pełni zostało odebr^

budowę swojego przemy­
słu zbrojeniowego, nie dba 
ło o to. żeby móc dostar­
czyć swej armii odpowied­
nie! ilości nowoczesnej 
broni i sprzętu takie pań­
stwo nie zasługiwałoby na 
szacunek swojego narodu. 
I Pol ka Ludowa takim 
państwem nie jest.

Rzecz jasna, że jest to 
związane z wysiłkiem, po­
ważnym wysiłkiem Czy 
można w okresie tego wy­
siłku. który polega na 
tym żeby wzmocnić wal­
kę o pokój w oparciu o 
silę, żeby agresor dobrze 
wiedział że spotka się go 
— jak,- mówił tow. Stalin 
w pełnym uzbrojeniu, czy 
można w takim okresie 
pozwolić na szantaż ku- 
łacko-spekulancki? Rzecz 
Jasna, że na taki szantaż 
w ogóle, a zwłaszcza w o-

naszego rządu i naszej 
partii doprowadzimy do 
pełnego wykonania zobo­
wiązań towarowych i fi­
nansowych przez wszyst­
kie województwa, powia­
ty, gromady, gospodar­
stwa to nie tylko popra­
wimy sytuację aprowiza- 
cyjną miast, ale okiełzna­
my kulacko-spekulanckie 
elementy, przezwyciężymy 
wahania części średniaków 
umocnimy sojusz robotni­
czo-chłopski na nowym je­
go-. etapie. Wym?*ga to 
wzmożenia1 sił partii, u- 
bojowienia partii I wszyst­
kich jej sojuszników oraz 
wzmożenia siły władzy lu­
dowej. Wymaga to wpro­
wadzenia w pełni 1 na 
wszystkich odcinkach lu­
dowej praworządności. Na 
czym polega ludowa 
praworządność? Ludo­
wa praworządność polega 
po pierwsze n?* tym aby 
wróg w ludowym państwie 
nie mógł szkodzić, nie 
mógł podnosić głowy, a za 
każde podnoszenie głowy 
— był karany.

Ludowa praworządność 
polega, po drugie na tym,

wypełniali swe obowiązki, 
aby robotnicy produko­
wali aby żołnierze Polski 
bronili, aby chłopi ją ży­
wili.

I ludowa praworządność 
polega na tym, aby nie 
było samowoli i bezpra­
wia. ażeby były bronione 
i chronione prawa obywa­
teli.

Stoi zagadnien-'e wzmoc­
nienia praworządności lu­
dowej pmez wzmocnienie 
władzy ludowej przez u-
bojowienie, 
partii przez 
fałszywymi 
które często

uaktywnienie 
skończenie z 

nastrojami, 
obserwujemy

na tereni partyjnym — 
szczególnie zaś na terenie 
aparatu państwowego. 
Często słyszymy takie 
zgniłe pow;edzonko: ,,Le­
piej jest nie dociągnąć, 
niż przeciągnąć''.

Tu nie chodzi o to, że­
by niedociągnąć czy prze­
ciągnąć a o to. by wyko­
nać zgodnie z linią partii 
partyjne i państwowe za­
dania. prowadzić prawi­
dłową politykę walki z 
wrogiem. przestreegania 
wykonania obowiązków

przez obywateli i pełnej 
ochrony ich praw.

Z tymi zgniłymi nastro­
jami trzeba skończyć-Jest 
to konieczny warunek wy­
konania planów skupu i 
zobowiązań wsi.

Trzeba przy tym uni­
kać b’ędów które miały 
czasem miejsce w eesz- 
łym roku. Trzeba zrozu- 
m:eć, że partią i rząd nie 
Stawiają zadania likwida­
cji kułactwa, a stawiają 
zadania okiełzania kułac­
ko - spekulacyjnych ele­
mentów, nie wykonywu- 
jących zobowiązań wo­
bec Państwa.

Nie o likwidację kuła­
ka chodzi, a o zmusze­
nie go do wykonania zo­
bowiązań. To jest zasadni­
cza różnica.

Cała nasz?* praca musi 
być przeprowadzona w o- 
parclu o biedotę 1 w soju­
szu ze średniakiem. Wahc- 
r.Ia średnlak?* muszą być 
przezwyciężone. Dlatego 
największym błędem, brze­
miennym w daleko idące 
skutki, byłoby utożsamie­
nie, nierozróżnianie mię­
dzy średniakiem a kuła­
kiem — t-»:. jak niedopu­
szczalnym byłobY naruszę, 
nla praworządności i sa­
mowola adminisłracyina w 
stosunku do ludności wsi, 
w tej liczbie 1 do kuła­
ków.

Niewątpliwie od naszej 
energii i słusznej posta­
wy zależy poprawa sytu­
acji aprowizacyjnej Zda- 
jemy sobie sprawę, że te 
zadania nie są łatwe. Ale 
zadania te są w pełni wy­
konalne. Wykonanie ich 
leży w naszej mocy. Zde­
cydowani obywatelska 1 
patriotyczna postawa mas 
robotniczych i chłopskich, 
okiełzanie elementów ku­
ła cko-spekulacyjnych za­
pewnią wykonanie zobo­
wiązań wobec Państwa 1 
stworzą bazę dla popra­
wy zaopatrzenia miast. 
Wykonując te zadania 
posuniemy się znaczni 
naprzód w przezwycięża­
niu i likwidacji obecnych 
trudności.

Komitet Centralny na­
szej partii 1 .Prezydium 
Rządu wyrażają pełne prze 
konanie, że obecne trudno­
ści zostaną, dzięki wy­
siłkowi całego narodu, 
przezwyciężone. W ten spo 
sób stworzymy warunki do 
szybszego marszu naurzód, 
do wzmocnienia 'budowni­
ctwa socjalizmu w naszym 
kraju, do Wzmocnienie o 
bronności naszego kraju, 
do wzrostu siły naszego 
kraju I dobrobytu, do za­
bezpieczenia jego niepod­
ległości 1 szczęścia.

Pracownicy poszukiwani
ne. 
1950 
renu 
dzle

Weźmy lato I jesień 
roku, towarzysze z te 
znają te sprawy, lu- 
upadali ze zmęczenia

w rzeźniach, chłodnie prze 
ładowywono mięsem. Po 
co? Po to, żeby w miarę 
możliwości przyjąć całe 
mięso od chłopów, no to. 
żeby ceny nie spadły, że­
by chłop pracujący nie 
poniósł strat Czy słuszne 
jest 1 sprawiedliwe, żeby 
państwo ludowe 1 klasa 
robotnicza 1 cały naród 
ponosiły wielkie koszta, 
związane z utrzymaniem 
cen w okresie nadmiaru 
niektórych artykułów po 
to, ażeby w okresie braku 
tych artykułów kułackn- 
spekulanckle elementy usi­
łowały podbijać te ceny? 
Rzecz jasna, że to jest nie­
słuszne. Muszą to zrozu­
mieć chłopi pracujący 
mało- 1 średniorolni j na­
sza propagand?* 1 agitacja 
mus! im zrozumienie tego 
w nełnl ułatwić.

Nie możną się zgodzić 
na szantaż kułacki, nie 
można się zgodzić sccze- 
gólnie w obecnych wa­
runkach. kiedy mamy do 
czynienia z ostrymi prze­
jawami agresywności o- 
bozu imperialistycznego, 
amerykańskiego i neo- 
hitlerowskiego w stosunku 
do nas. do ZSRR i krajów
demokracji ludowej.

Państwo, które by w 
kim okresie nie dbało 
wzmożenie swoich sił

ta- 
0

o-
bronnych. nie dbało o roz

Głównego księgowego zatrudnią natychmiast 
Państwowe Zakłady Przemysłowe w Poznaniu. 
Adres wskaże ,,Głos Wlkp. nr K 1927. Reflek­
tuje się tylko na siły wykwalifokowane z prak-
tyką. KI 927
10 samodzielnych pomocników krawieckich po­
trzebnych zaraz. Zgłoszenia: Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Pracy Krawców, Poznań, ul. 23 Lu-
tego 64. 14357g
30 robotników niewykwalifikowanych na do­
brych warunkach przyjmą natychmiast Poznań­
skie Zakłady Elektrotechniczne. Zgłoszenia 
przyjmuje Biuro Personalne PZE — Poznań-
Starołęka, al. Forteczna 12/14. K1925
10 tokarzy, 10 ślusarzy, 20 ślusarzy-tokarzy, 
3 kowall-ślusarzy, 3 murarzy, 2 elektromonte­
rów, 2 pracowników niewykwalifikowanych 
przyjmą zaraz Zakłady Remontowo-Montażowe 
Przemysłu Papierniczego w Krapkowicach, 
Oddz. w Poznaniu, ul. F. Dzierżyńskiego 284. 
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie od godz. 7 
do 15 w biurze Zakładu — adres jak wyżej. 
Wynagrodzenie zależne od kwalifikacji według 
stawek Układu Zbiorowego Pracy w Budownic-
twie. K1882
Robotnlków budowlanych I transportowych 
również kobiety, cieśli i murarzy na prace a- 
kordowe w/g Układu Zbiorowego w Budownic­
twie przyjmte Poznański Zespół Budownictwa 
Przemysłowego Poznań, ul. K. Rokossowskie-
go 101.
1 .........

Lekarskie
Specjalista chorób płucnych 
dr M B ałokoz powrócił, — 
przyjmuje Poznań, Roosevelta 
9, od 15—17. tel. 95-80, 

14361g

Wolne posady
Krawcy wykwalifikowani, ręcz 
niarki, maszyniarkt (na płasz­
cze damskie) potrzebni zaraz 
Zgłoszenia: tel, 517-87.

U172g

K1913
Szwajcar samotny z utrzyma 
niem potrzebny. Paluszkie­
wicz, Poznarf, Wawrzyńca 53,

I4363g

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne ko- 
respondencyfne kursy księgo­
wości Łódź, skrytka 163 
______________________ K1856

Sprzedaże

Radio sprzedam. Ponad. Pol-
aa 26. m. 1.

Monterów na centralne ogrzewanie wodociągo­
wo-kanalizacyjnych 1 blacharzy przyjmie. Rze­
mieślnicza Spółdzielnia Pracy Inst. Blacharzy 
i C. O, Poznań, ul. Armii Czerwonej 41. Wy­
nagrodzenie według Układu Zbiorowego w Bu­
downictwie. KI 916
Księgowi na prace zlecone potrzebni. Oferty 
„Głos Wielkopolski" dla K1920

Bluzki nylonowe i żorżetowe
haftuje tanio i szybko (ręczny haft) R. Grzy­
bowska, Poznań, Ratajczaka 27, U ptr. prawo.

Pckcju pustego pilne poszu- 
i kulę. Oferty Głos Wielkopol-

_______ 14080g

Jadalni' dębową sprzedam. — 
Poznatf, Rutkowskiego I7a. 
m 6 (Potworowskiego)

13816g

Dwa] spokoini studenci medy- 
c\ny poszukuj’ pokoju ume­
blowanego. Oferty Glos Wiel- 
kopolski dla 14308g

Dwńch studentów poszukufe 
pokoju, przy kulturalnej ro­
dzinie. Oferty Glos Wlkp. dla 
14364g______________________ 

Student z prowincji poszuku­
je pokoju, możliwie w Śród­
mieściu. Oferty G-'os Wielko­
polski dla 14330g

Wózek — autko dobrym sta 
nie sprzedam. Poznań. Łuko­
wa 12 tn 10. 14358g

Sypialnią używaną sprzedam 
Poznań. Dzierżyńskiego 66 m. 
11. Od godz. 19—21. 14337g

Motocykl „Wilers“ 100 tcm 
sprzedam Poznań Szamarzew 
skiego 46/1. 1430Ig

Panienka pracująca poszukuje 
pokoju zaraz. Oferty Glos 
Wielkopolski dla 14292g

Gospodarstwo ^2 morgi, kom­
pletne, przy szosie, z powodu 
starości sprzedam. Adres 
wskaże Głos Wlkp. nr 14305g Lokalu handlowego poszukują 

zaraz Ofertv Głos Wielkopol­
ski dla 14083gRadło wysoklel klasy sprze­

dam Poznań Sczanlecklei 1 
m 16. 14309g Lokalu handlowego, ewent. 

wspólnego poszukuję zaraz. 
Zgłoszenia: Wierzbięcice 40 
m 5. 14084g

Kn^na
Świece samochodowe 14—18 
m'm stare kupię każdą ilość 
T. Kamiński, Poznąń. Dzier­
żyńskiego 61. Zgłoszenia: co 
sobotę, godz 15—18 14120g

Spokojny kawaler 'jnszukufe 
niekr?nuiacego pokoju. Wia­
domość tel. 77-50. 14156g

Szuka lokalu Zpuby

Samotny, spokojny poszukuje 
pokoju umeblowanego Oferty 
Gtos Wlkp. dla I4173g

Ząubfono książeczkę wojsko­
wą. karty meldunkowe, włas­
ną. żonv 1 dzieci, prawo jaz­
dy motocyklowej i inne doku
mentv. Zwrot wynagrodzę^ 
Władysław Płaczek Mosina. 
Stalinradu 22 143442143622 skt dla 14353g



36 proc. WYDATKÓW 
NA URZĄDZENIA
KOMUNALNE

Miejska Rada Narodo- 
dowa w Gdańsku prze* 
znaczyła na rok 1952 
przeszło 36 proc, wydat­
ków na rozbudowę u* 
rządzeń komunalnych. 
V/ wyniku tego w 1952 
roku przeprowadzone bę 
dą w Gdańsku remonty 
978 budynków miesz­
kalnych. W ramach bu­
downictwa ZOR-u robo­
tnicy otrzymają w roku 
przyszłym 1750 nowych 
izb. Nastąpi również roz 
budowa osiedli robotni­
czych.

WYCIECZKI DLA
ICO 000 LUDZI KćACY

W zorganizowanych 
przez ORZZ w Krako­
wie wycieczkach wzię- 
ło udział w okresie lata 
przeszło 100 000 robotni­
ków i członków ich ro­
dzin. Wyc eczki urozma­
icone były występami 
zespołów artystycznych.

OSIĄGNIĘCIA 
CHŁOPÓW

Chłopi woj- szczeciń­
skiego masowo przystą 
pili do jesiennej akcj. 
melioracyjnej. W ciągu 
15 dni przeprowadzili 
oni konserwację grun­
tów ornych, łąk i past­
wisk na obszarze 2240 
ha oraz drenowanie pól 
na 1460 ha. •

NOWE JASKINIE
Ostatnio odkryto no­

we jasienie na Górze 
Gorgowej na południe 
od Dukli. Jedna z trzech 
jaskiń posiada 20 m wy* 
sokości .głębokość in­
nych sięga do 2,5 m, 
lecz pos adane przez nie 
komory nastręczają przy 
puszczenie o istnieniu 
innych jaskiń dotych­
czas nie zbadanych.

Inź. Fryderyk Topohki
dyrektor gen. Ministerstwa Budownictwa Przemysłowego

Serdeczna socjalistyczna pomoc
Plan 6-letni orzewiduie I nvch Hn Eanroiektowa.nia nrzemyshi w nrcnorriarh knmhain szwalń r>a wy­Plan 6-letnj przewiduje i nych do zaprojektowania 

wybudowanie w Polsce ...........................wszystkich tak wielora-
przemy siu w proporcjach

700 nowych obiektów prze kich pod względem profi-
myślowych. Niektóre z 
tych obiektów, jak Nowa 
Huta, będą ggantami 
przemysłowymi, jakich nie

1 zna h’stor'a polskiego prze 
; mysłu i polskiego budow- 
1 nictwa przemysłowego.
| Do roku 1955 wybudo­
wać mamy nową potężną 
hutę w Częstochowie, hutę 
stali szlachetnych w woj. 

i warszawskim olbrzymie 
i siłownie (elektrownie) cie- 
' plne i wodne m in. w Ja- 
i worzn e. Miechowicach, Dy 
। chowie, -fabrykę samocho- 
| dów osob. w Warszawie na 
; Żerań u, fabrykę samocho 
dów ciężarowych w Lubli- 

' nie fabrykę motocykli w
Warszawje. olbrzymie
kombinaty chemiczne w 
Wizowie, Dworach, Kę­
dzierzynie. cementownie 

: w Wierzbicy, Opolu, Re- 
■ jowcu Wszystkim znane 
są nerwy uruchomionych 

! już obiektów: wielkiego 
. pieca w hucie Kościuszko 
i fabryk, włókień sztucz- 
t nych w Gorzowie, kwasu 
1 siarkowego w Wizowie. 
, kombinatu bawełnianego 
i w Piotrkowie, zakładów o- 
lejarskich w Brzegu i wie 
lu innych. W Planie 6-let- 
nim realizowane będą ka­
nał Wschód-Zachód i Me­
tro warszawskie.

Budownictwo przemysło 
we naseych dni znamionu­
je nie tylko wzrost ilościo 
wy, wyrażający się ped-

lu i rozmiarów zakładów 
przemysłowych, jakie są 
obecnie u nas realizowa­
ne.

ZSRR posiada w tej dzie 
dżinie olbrzymie doświad­
czenie i kadry świetnych 
fachowców. Projekty za­
kładów przemysłowych, u- 
rzeccywistniane u nas, wy 
konywane są częstokroć 
całkowicie w biurach pro­
jektowych ZSRR lub przy 
znacznym udziale projek­
tantów i ekspertów ra­
dzieckich. Współpraca pro­
jektowych organizacji ra<- 
dzieckich przy rozbudo­
wie naszego przemysłu 
;e&t tym cenniejsza, że je­
dynie radzieccy fachowcy 
w tej dziedzinie posiadają 
— poza wysok mi kwalifi­
kacjami ściśle technicz­
nymi — niezbędne wyk­
ształcenie i wiadomości z 
dziedziny nowoczesnych 
socjalistycznych metod wy 
konawstwa i jego organi­
zacji oraz umiejętności 
projektowania rozbudowy

właściwych planowemu, 
socjalistycznemu budow­
nictwu.

Również w dziedzinie 
wprowadzania nowej tech 
niki do naszego budowni­
ctwa przemysłowego po* 
moc ZSRR odgrywa wiel­
ką i doniosłą rolę. Przy­
kładowo można podać 
kombajn betoniarski dla 
fabryki bawełnianej w 
Piotrkowie. Kombajn ta­
ki. stanowiący olbrzymią 
formę stalową, przesuwa­
ny wedłuż osi hali — poz­
wala ną wykonywanie je­
dnorazowo'fragmentu ha­
li o powierzchni 430 m! 
Zastępuje on równocześ­
nie szalowanie i stemplo­
wanie, zaoszczędzając o- 
koło 240 m’ drzewa. Dzię­
ki urządzeniu grzejnemu 
zmontowanemu w kon­
strukcji kombajnu, skła­
dającemu się z systemu 
rur parowych — przyspie­
sza on czas twardnienia 
betonu j pozwala na bar­
dzo szybkie przesuwanie 
maszyny na nowe stano­
wisko robocze. Ponadto

kombajn pozwala na wy-

niesieniem produkcji

Ma widowni międzynarodowej

Nędza chłopów 
w krajach kapitalistycznych

Uwaga!
; Ze względów fech- 

nicznych musimy 
przesunąć termin 
ogłoszenia nasze-

! go konkursu filmo- ' 
wego do wtor­
kowego numeru 
„Głosu"

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
im. Kasprzaka. Przedsiębior 
stwo Państwowe, Poznań, ul

Wawrzyniaka 39 
K-2-14317

przedsięb:orstw budowla­
no-montażowych (w ciągu 
br. o 44 proc, w stosunku 
do 1950 r.) i podniesieniem 
produkcji biur projekto­
wych (w ciągu br o 60 pro 
cent w stosunku do 1950 
r) Nastąpił równeż 
wzrost jakościowy, pole­
gający na wykonywaniu-od 
podstaw wszystkich robót 
związanych z budową no­
wych zakładów przemy­
słowych a więc tobót bu­
dowlanych, instalacyj­
nych, a także montażu u- 
rządzeń j maszyn.

Wspaniały rozwój bu­
downictwa przemysłowe­
go w Polsce możliwy jest 
jedynie dzięki pomocy — 
ZSRR- Jeżeli zdać sobie 
sprawę z tego, że w Pol­
sce przedwrześniowei za­
projektowano własnymi 
siłami tylko dwa obiekty
przemysłowe Stalową
Wolę i Mościce. to stanie 
się zrozumiałe, że brak u 
nas jeszcze dostatecznej 
ilości fachowców, zdol-

Leopold Lew’n

Pieśń o przyjaźni
... I znowu dzień żołnierskich trudów: 
Onuce, musztra, gwiazdki szarż — 
Na wolnej ziemi wolnych ludów 
Rozpoczął się ięh wspólny marsz.
Pod wichru i pocisków świsty 
Stukają do ojczyzny bram:
Wasia znad Wołgi, Stach znad Wisły — 
Te same troski, wróg ten sam!
— Pójdziemy razem do ataku 
Za naszą przyjaźń, za nasz wiek!
Tak pod gwiazdami na biwaku 
Patrząc na Stacha Wasia rzekł.
I poszli. Grały pod Lenino 
Ich automaty w huku. dział. 
Wody przepłyną, wieki miną — 
Pomnik braterstwa będzie stał.
Bo przyjaźń nie przychodzi darmo, 
Lecz jak nienawiść, miłość, gniew — 
Trwalsza nad granit, stal i marmur, 
Jeśli ją scementuje krew.
Świecisz nam dzisiaj tu, w ojczyźnie, 
Gwiazdą wśród innych wsi i miast — 
Zapadła wiosko w Smoleńszczyźnie, 
Bliska nam. gwiazdo w wieńcu gwiazd!
Twe imię hartowane w dymie 
Łopoce jak ognisty krzak, 
Imię — zwycięstwo, płomień imię. 
Imię — przyjaźni naszej znak!

kónywanie robót betono­
wych niezależnie od pory 
roku. Rzecz jasna, że kom 
bajny te wyzwalają zna­
czną ilość rąk roboczych, 
przede wszystkim kwalifi­
kowanych cieśli.

Wzorując się na kom­
bajnie radzieckim, polscy 
inżynierowie: Wiślicki,
Szubert j Jańczak stwo­
rzyli już nowe konstrukcje 
prototypowe, reprezento­
wane na otwartej w ubie­
głym miesiącu Wystawie 
Techniki Budownictwa w 
Warszawie.

ZSRR dostarcza dla na­
szego budownictwa prze­
mysłowego koparek spy­
chaczy, egarniarek dźwi­
gów i innych maszyn bu­
dowlanych.

Budownictwo w ZSRR 
jest najbardziej zmechani­
zowane na świecie; jego 
przykład i metody mecha­
nizacji w ZSRR są dla poi 
skiego budownictwa nieo­
cenionym wzorem Nie po­
siadając jeszcze dostatecz­
nie wysoko rozwiniętego 
przemysłu ciężkiego — 
podstawy wytwarzania 
środków produl^ęji — nie 
możemy dziś w tempie ko 
niecznym dla realizacji 
planu 6-letniego budować 
nowych zakładów i no­
wych maszyn o dużej wy­
dajności własnymi siłami.

ZSRR pomaga nam w 
tej najtrudniejszej dla nas 
dziedzinie. Zarówno jeśli 
chodzi o projektowanie

dla 
ni, 
d’a 
dla

• o dostawę urządzeń 
hut. elektrowni, siłow- 
fabryk chemicznych, 
przemysłu naftowego, 
fabryk samochodów i

cementowni.
Dla pełnego (zrozumienia 

(znaczenia pomocy ZSRR 
trzeba sobie jeszcze uświa 
domić, że dostawy radziec­
kie realizowane są na wa­
runkach absolutnie nie ha 
mujących rozwoju nasze­
go przemysłu, a przeciwnie 
uwzględniających jego pla 
nowość i tempo.

W obliczu 34 rocenicy 
Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, którą lud 
pracujący Polski uczci no­
wymi zwycięstwami pro­
dukcyjnymi — oddaniem 
do użytku i uruchomie­
niem wielu nowych obiek­
tów przemysłowych — pa­
miętać należy że warunki 
dla szybkiej budowy soc­
jalistycznych podstaw wol 
ności f szczęścia narodu 
polskiego daje nam szla­
chetna- bratnią pomoc na 
rodów ZSRR.

W rocznice utworzenia Komisji Edukacji NarodowejMINISTERSTWO OŚWIATYPIERWSZE
Jeszcze eto kilkadziesiąt lat temu w Pol­

sce panowała średniowieczna niemal 
ciemnota. Wystarczy sięgnąć do starych 
źródeł historycznych ozy literackich, by się 
o tym przekonać. Był to okres najgłębszego 
rozkładu całego organizmu państwowego. 
Upadek gospodarczy przej,ańviał się w ruinie 
i nędzy miast w zmniejszeniu się wytwór* 
czości rolniczej, w rosnącej nędzy masy 
chłopskiej. Kraj stał się terenem nieogra­
niczone’ samowoli grupy feudalnych magna­
tów, których siła i znaczenie oparte były 
na eksploatacji pańszczyźnianych chłopów. 
Polska w tym cząsie przypominała miotany 
na wszystkie strony statek, którym już nikt 
nie kieruje.

Na szczęście znaleźli się ludzie, którzy 
naprzód nieśmiało, a potem coraz głośniej 
zaczęli nawoływać do ratowania Polski od 
ostatecznego upadku,

W tym okresie i innych krajach Euiopy 
— zwłaszcza we Francji — odbywał się 
proces przezwyciężania resztek system a 
feudalnego. We Francji, w przeddzień Re­
wolucji Francuskiej, narastał ruch postępo­
wy. Atmosfera zbliżającej się rewolucji prze* 
nikała i do Polski Wpływ, jaki na polskie 
życie umysłowe wvwarła Rewolucja Fran­
cuska, możliwy był dzięki zachodzącym we­
wnątrz polsk:ego społeczeństwa procesom 
dzięki toczącej sie wtedy u nas walce sil 
przeciwstawiających sie ra;bardziej ;_skr 
wym przeżytkom feudalizmu.

Żaden może odcinek życia społecznego 
nie był tak zabagniony w owych latach, jak 
szkolnictwo. Było ono całkowicie owładnię­
te przez zakony — twierdze straszliwego 
obskurantyzmu. W szkołach zakonnych

uczono łaciny, układania jałowych pod 
względem treści oracji, panegiryków, po* 
winszowań i nekrologów. Nauka polegała 
na bezmyślnym wkuwaniu łacińskich tek­
stów, bez troski o to czy uczeń cośkolwiek 
zrozumiał Siłą wdrażano do praktyk reli­
gijnych, rozpalano fanatyzm. W krzewieniu 
takiej „oświaty" dzierżyły prym szkoły za­
konu jezuickiego.

Pierwszą jaskółką zmiany była podjęta 
przez Stanisława Konarskiego reforma szkół 
pilarskich oraz założenie przez króla Sta* 
nisława Augusta — Szkoły Rycerskiej.

Reformę szkolnictwa umożliwiło zniesie­
nie przez papieża zakonu jezuitów. Monopol 
na oświatę został wyrwany z rąk kleru. 
Można było pomyśleć o stworzeniu szkoły 
prowadzonej przez władze świeckie. W roku 
1773 sejm uchwalił powołanie „Komisji nad 
edukacją młodzieży szlacheckiej dozór 
mającej".

Komisja Edukacji Narodowej — pierwsze 
Ministerstwo Oświaty w Europie — prze­
prowadziła gruntowną reformę całego szkol­
nictwa. Występując przeciwko staremu kie­
runkowi w nauce, oparła się ona na szko.e 
świeckiej, z której miały być usunięte do­
minujące dotąd wpływy kościoła 1 rządu 
zakonników. Wyrugowany został z naucza 
nia wyłączny dotychczas kierunek formalnc* 
językowy, na korzyść realno-przyrodmczego 
Komisja Edukacji Narodowej stworzyła pod* 
stawy do rozwoju kultury narodowej, wy­
zwalającej się spod wpływów kościelnego 
kosmopolityzmu. Język polski stał się ię- 
zyk:em wykładowym zamiast łaciny. Jako 
przedmioty obowiązkowe wprowadzono zo­

ologię, botanikę i wychowanie fizyczne — 
przedmioty uważane przez jezuitów za 
„bezbożne".

Komisja Edukacji Narodowej nie ograni­
czyła się tylko do zakładania szkół dla 
„młodzi szlacheckiej", lecz również przystą* 
piła do organizowania sieci szkół w mia­
steczkach i wsiach.

Zasługą Komisji Edukacji Narodowej wre­
szcie było stworzenie pierwszych w Polsce 
zawodowych i świeckich kadr nauczyciel* 
skich.

Obskurantom w zakonnych sukienkach 
takie szkolnictwo się nie podobało. Roz­
powszechniali wśród szlachty plotki, że 
„prześwietna Komisja głupstwa jednego na* 
uczać każę, że mądrych chce wygubić", pro­
wadzili wojnę podjazdową na wszystkich 
frontach. Rezultatem takiej długotrwałej : 
systematycznej propagandy stał się z czasem 
masowy sabotaż szkół Komisji ze stron'- 
szlachty. Konfederacja Tatgowicka — ratu­
jąc „od postępowców*" „religię moralność 
i duchowieństwo" — zniszczyła dzieło Ko­
misji Edukacji Narodowe’. Zdrajcy i wrojo- 
wie narodu jak ognia bali się oświaty

O okresie, w którym powstała Kom-sjs 
Edukacji Narodowej. Prezydent Polski Bo* 
lesław Bierut, powiedz ał: „Czcimy tradycję 
•ego okresu, ponieważ odzwierciedla on hi­
storyczną walkę dwóch nurtów walkę ludzi 
postępowych 1 światłych z uprzywile’ow mą 
warstwą magnatów, ze wsłecznictwem t’óre 
— jak to czyni i dz ś — przeciwstawiało 
się zaciekle jakimkoiwitk dążeniom do ul­
żenia doli mas ludowych".

St O.

„Zamożność gospodarzy 
w tych rejonach określa 
się według wysokości sto­
sów nawozu znajdujących 
się przed domami".

Powyższe zdanie, które 
polskiemu czytelnikowi, 
przywykłemu do mierzenia 
zamożności wsi wzrostem 
siły nabywczej chłopa i 
postępem mechanizacji roi* 
nictwa, wyda się zapewne 
śmieszne, nie zostało by­
najmniej zaczerpnięte z 
jakiejś powieści obrazują­
cej życie kieleckiej czy 
poleskiej wsi w dziewięt­
nastym wieku. Można je 
znaleźć w ks:ążce ekono­
misty francuskiego Pierre 
George pt. „Geografia ek o* 
nomiczna i socjalna Fran­
cji" w rozdziale opisują­
cym wieś w niektórych o” 
kręgach Lotaryngii. Jakże 
wymowna ilustracja "'co­
fania technicznego fran* 
cuskiego rolnictwa (a rów­
nież i braku inwentarza, 
gdyż tych mnie‘szych gór 

i nawozu jest większość) w 
। tak uprzemysłowionym o- 
środiku jak Lotaryngia.

Tak więc w wieku dwu­
dziestym, wieku przeobra­
żeń przyrody i cudów 
techniki, jedynym świa* 
dectwem zamożności fran­
cuskiego chłopa jest st s 
nawozu przed jego domem, 
we włoskim mieście po­
wiatowym Matera 18 000 
osób mieszka w jaskiniach 
wydrążonych w skałach; 
w Stanach Zjednoczonych 
olbrzymie połac-‘e ziemi 
doskonale nadającej się do 
uprawy zbóż i bawełny, ni­
szczeją wskutek korozji. 
W epoce, gdy na ogrom­
nym obszarze ziemskiego 
globu przeprowadzona zo­
stała reforma rolna, kładą­
ca kres wyzyskowi i nę­
dzy na wsi, we Włoszech 
10 milionów ha ziemi na­
leży do 20 000 rodzin ob- 
szarniczych, które wyko* 
rzystują ją przeważnie ja­
ko tereny polowań. We 
Francji przeszło połowa 
chłopów nie posiada w o- 
góle ziemi. W Hiszpanii, 
zwycięstwo Franco zwró­
ciło magnatom ich latyfun- 
dia, które rząd republikań* 
ski- rozparcelował pomię­
dzy chłopów.

Wyścig zbrojeń w kra­
jach kapitalistycznych je­
szcze bardziej przyspie­
szył proces ubożenia mas 
chłopskich. Rządy satelic* 
kie, skarcone przez Wa­
szyngton. za zbyt flegma­
tyczne tempo militaryzacji, 
p osp i es-zni e starają si ę 
„nadrobić stracony czas 1 
w tym celu dokładają sta­
rań, aby zredukować do 
minimum stopę życiową 
ludności. Polityka przygo­
towań do wojny odbija się 
poważnie i na położeniu 
chłopów.

Obok wzrastającej nę­
dzy i groźby wyzucia z zie* 
mi, położenie chłopów po­
garszają jeszcze sprzecz­
ności antagonistyczne na 
wsi, systematycznie no- 
głębiane przez rząd, który 
wykorzystuje je dla swo­
ich celów. Chłop polski, 
którego Państwo Ludowe 
raz na zawsze wyzwoliło 
spod morderczej „opieki" 
kułaka i na każdym kroku 
przychodzi mu z pomocą, 
zarówno techniczną jak i 
socjalną i finansową —nie 
mógłby zapewne uwierzyć, 
że we Francji, szczycącej 
się „równością wszystkich 
obywateli", niezamożni 
chłopi zdani są na łaskę 
lichwiarskich pożyczek, u* 
dzielanych przez tzw. miej­
scowe kasy kredytowa na 
bardzo wysokie proc "ty 
i to na’częściej w wypad­
ku, kiedy zarząd kasy, 
złożony przeważnie z wol­
skich bogaczy uzna pro­
szącego o pożyczkę za 
„godnego zaufania" czyli 
inaczej mówiąc, za gwa* 
rantmacego bezwzględna 
uległość wobec wyzyski­
waczy. W ten sposób 
wszelkie pożyczki i zasiłki 
dostaja się zamożniejszym 
h topom.
Jeszcze jedną bolączką 

mas chłopskich w k.-iach, 
satelickich jest osławiony

plan Marshalla, który ska­
zuje niemal na wymarcie 
gospodarkę rolną tych kra­
jów. W Niemczech Za­
chodnich, wskutek maso­
wego importu amerykań­
skich konserw . jarzyno­
wych, warzywnicy nie­
mieccy znaleźli się na pro­
gu bankructwa. We Frań* 
cji słynna terpentyna fran­
cuska, produkt bogatych w 
żywicę lasów Landes, co­
raz bardziej ustępuje 
sca gorszej w gatunku 
terpentynie amerykańskiej, 
a wino musi Francja spro­
wadzać z Hiszpanii i Gre- 
cji. Ten stan rzeczy zredu­
kował do minimum opła­
calność produkcji rolnej., 
co z kolei powoduje wzrost 
bezrobocia na wsi. Życia 
chłopów staje się coraz 
cięższe. Większość z nich 
odda je połowę swoich 
zbiorów właścicielom zie­
mi i jak pisze w swej 
książce George, „chłopi są 
stale podporządkowani 
kontroli obszarników i ich 
administratorów".

„Kontrola" obszarników 
wyraża się, ostatnio bardzo 
często, w ekspedycjach 
karnych przeciw chłopom, 
tak jak to miało miejsca 
we wsi'Narrosse, gdzie 10- 
dzina chłopa Darracą zo­
stała brutalnie wysiedlona 
za protest przeciwko orze- 
kształcanóu farmerów w 
nędznie płatnych robotni­
ków rolnych.

Chłopi francuscy, idąc za 
przykładem swych wło­
skich braci, podejmują nie­
ubłaganą walkę z ustro­
jem, który skazuje ich na 
nędzę i poniewierkę. Po- 
dobnie jak w Kajabrii, 
Emilii, Łazi o i innych o- 
kręgach chłopi włoscy zaj­
mują ziemię latyfundystów, 
tworzą Komitety Ziemskie 
— ludowe organa walki o 
reformę rolną, manifestują 
n a ulic ach po w i a to w ych 
miast pod hasłem „Chcemy 
ziemi, nie chcemy wojny" 
— tak we francuskich pro­
wincjach Landes, Limousin, 
Ile*de-France, i innych 
masy chłopskie organizują 
strajki na znak prot-stu 
przeciwko „wizytom" Ei­
senhowera i zajmowaniu 
ziemi na lotniska, domaga­
ją się zwiększenia fun­
duszów na inwestycje / 
rolnictwie, tworzą sztafe­
ty pokoju, które obiegają 
tysiące wsi. „Chłopi, któ­
rzy płacą najwyższą dani­
nę krwi — mówił Thorez 
na XII Kongresie KPF — 
nie chcą • posyłać swych 
synów na wojnę".

Przykład chłopstwa kra­
jów wyzwolonych, pracu­
jącego na swoim i dla sie­
bie, szybkimi krokami 
zmierzającego do dobroby­
tu, wskazuje chłopom kra­
jów uciskanych drogę do 
zwycięstwa. Kierowane 
przez klasę robotniczą, 
masy chłopskie na Zacho­
dzie coraz mocniej poczy­
nają szarpać łańcuchy, 
którymi polityka rządów 
satelickich przykuła ich do 
amerykańskiego rydwanu 
wojny. Nie zadowolą się 
one żadnymi polor 'cny­
mi, kompromisowymi roz­
wiązaniami kwestii rolnej, 
jakie im podsuwają ich 
wyzyskiwacze. M. in. pre­
mier de Gasperi propono­
wał w swoim czasie czę­
ściowe wywłaszczerob­
szarników za odszkodowa­
niem, czyli obrabowany 
musiałby jeszcze dopłacić 
złodziejowi za swą szkodę. 
Chłopi wiedzą, że tylko 
realizacja programu partii 
komunistycznych, domaga­
jącego się całkowitego 
wywłaszczenia laiyfundy- 
stów i oddania z;emi tym, 
którzy ją uprawiają, może 
Doprawić byt mas chłop­
skich i zapewnić pokojowy 
rozwój gospodarki nlnej. 
To dogłębne uświadomie­
nie sob:e przez chłopów 
celów, o które wfelcźą 
raz bardziej poczyna ' nie- 
poko:ć imneriailistów któ­
rym poważnie przeszkadza 
ono w realizacji ich awan- 
hufczych planów. M. D.
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